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U n a s  i na św ie c ie .
Deputacyi krakowskiej, która pod prze­

wodnictwem prezydenta miasta dra Leo 
bawiła onegdaj we Wiedniu, udało się uzy­
skać przyrzeczenie u rządu, że założy 
w Krakowie

państwową akademią handlową,
oraz, że zbuduje nowy dworzec kolejowy.

Bezwątpienia, że obie sprawy mają 
doniosłe znaczenie dla Krakowa i spełnie­
nie ich przyczyni się niezawodnie do pod­
niesienia miasta. Umiano tam się zakrzą- 
tnąć około interesu i kuto żelazo, póki go­
rące, t. j. korzystano z ostatnich chwil sta­
rego parlamentu, który, jak umierający 
a przytomny staruszek, rozdawał w prawo 
i w lewo za życia jeszcze resztki swojej 
fortuny.

Co się jednak dzieje ze spraw ą sła­
wnej naszej

rampy kolejowej na żółkiewskiem,
co słychać z miejską Kasą oszczędności, 
z gmachem dla krajowej dyrekcyi skarbu, 
z którą to spraw ą połączone jest przenie­
sienie muzeum, i z innemi sprawami, ob- 
chodzącemi Lwów, o tern tak cichutko na 
świecie, jak gdyby sprawy te już były sta­
nowczo załatwione i numer swój w  regi- 
straturze państwowej zaopatrzone krzyży­
kiem dostały.

Korzystał Kraków — mógł także i 
Lwów korzystać z dobrego usposobienia 
we Wiedniu i mógł zapukać energicznie o 
zrealizowanie tych swoich naglących po­
trzeb, o które lat tyle daremnie dotąd 
kołace.

Trzeba teraz czekać na inną sposob­
ność, a kto wie, czy ona tak prędko na­
dejdzie, skoro teraz już—zdaje się—niczem 
innem tylko wyborczą agitacyą i wybora­
mi zaprzątniętą głowę mieć będziemy.

Minie długich kilka miesięcy, nim się 
kraj uspokoi i o poważniejszej

organicznej pracy
pomyśli, a następnie rękawy do niej 
kasze.

Gdybyż choć jeszcze ten ferment, ja­
kiemu stosunki nasze podlegną

wyklarował się należycie,
gdyby oddzielił męty — i wykazał wszyst­
ko, co zdrowe i jare w społeczeństwie, 
tak jak to się już stało w poznańskiem 
księstwie, Prusach zachodnich i górnym 
Śląsku; gdyby u nas tak jak tam uczci­

U p r a s z a  s i ę  u p r z e j m i e  p a l i ć  ty lko tu tk i
t f f—  ■> f i *

wość i gorąca miłość Polski podały sobie 
ręce; to niezawodnie danem i nam byłoby

święcić taki tryumf
na wiosnę, jaki dzisiaj święcą bracia nasi 
pod zaborem pruskim.

A dali nam godny naśladowania przy­
kład. Znikła tam partyjność, pogrzebana na 
zawsze osobista ambicya, zamilkła pry­
wata i niechęć, szczezło sobkowstwo, po­
szły z dymem fałszywe hasła i czcze, ba­
nalne obietnice — i tylko jedno — jedyne 
potężne ogniwo

miłości Ojczyzny Polski 
łączyło wszystkich przy urnie wyborczej. 
Jam Polak konserwatysta nie przekonywał, 
że tylko on może zbawić Ojczyznę; demo­
krata nie zaklinał się na wszystkie świę­
tości swoje, że tylko z jego rąkvdobro,,na 
kraj może sp ły n ąć ; ludowiec nie Wrzesz­
czał, że on jest Apostołem nowego po­
rządku rzeczy, i że jemu tylko wolno ka­
mień z grobu Ojczyzny odwalić; socya- 
lista nie wzywał piekieł potęgi i nie szedł 
z nią przebojem po trupach braci z okrzy­
kiem ; j a m  j e s t  j e d y n a  p r a w d a  —

Fatalny eksperym ent.
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a w s z y s t k o  i n n e  k ł a m — lecz w chwili, 
kiedy trzeba było dać świadectwo,

że Polska żyje l żyć będzie
kiedy rozchodziło się o to , by pokonać 
wspólnego wroga konserwatysty i demo­
kraty, ludowca "i socyalisty,—w tej chwili 
stanęli wszyscy ramię przy ramieniu i jak 
dojrzałe, a karne i rozumne społeczeństwo 
oddali swoje głosy na tego , którego wię­
kszość poleciła.

I kiedyż my będziemy tak dojrzali? 
Kiedy my zrozumiemy nareszcie, że między 
sobą możemy się ścierać i walczyć o za­
sady i drogi wiodące do zbawienia Ojczy­
zny, ale wobec wspólnego wroga nie wol­
no stawać inaczej, jeno z jedną

• potężną i żelazną pięścią.
Dajże Boże, byśmy się tego raz nau­

czyli i wobec przyszłego niemieckiego Koła 
w  Wiedniu stanęli jeszcze potężniejszem 
w przyszłości

Kołem polskiem,
na czem nie tylko tu u nas, ale i zągranicą 
powaga polskiego imienia zyska i z pe­
wnością nie oddali nas , jeno przybliży do 
przewodniej gwiazdy.

To stare, tak często atakowane Koło 
polskie, odbyło wczoraj ostatnie posie­
dzenie, na którem prezes Abrahamowicz 
zdał sprawę w kwestyi

budowy kanałów.
Owoż ministrowie handlu i skarbu za­

pewnili, że ustawa kanałowa musi być wy­
konaną w oznaczonej porze, ponieważ je­
dnak sprawa ta była mylnie dotychczas 
prowadzoną i wymaga jeszcze wiele stu- 
dyów i przygotowań, dlatego rząd do tej 
pory nie mógł

rozpocząć wykupna gruntów.
Następnie prezes pożegnał Koło, zwra­

cając uwagę, że w  ciągu 46 letniego istnie­
nia Koła i działalności delegacyi polskiej
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HANDLARZE S3USZ
G al icy jsk a  p o w ie ś ć  k ry m in a ln a .

i.
HANDEL O KEBW.

Kostek czekał na niego w dorożce. 
Przejechali potem ulicą Wielopole na Grze- 
góżki i niebawem stanęli w Dąbiu.

Gdy się zbliżyli do pierwszych domów 
tej miejscowości, wysiedli i szli pieszo obok 
fiakra, rozglądając się za sklepem lub urzę­
dem gminnym, gdzieby mogli zasięgnąć po­
trzebnych im informacyi. Nagle Kostek po­
ciągnął Cezarego za rękaw i pokazał na 
mały sklepik, przed którym siedziała jakaś 
kobieta, zdaje się właścicielka.

Weszli tam i zażądali papierosów, 
a Kostek kupił sobie parę tabliczek czeko­
lady, którą po nad wszystko chętnie jadał.

— Pani zna całą miejscowość i wszyst­
kich mieszkańców, nieprawda? — zagadnął 
Cezary sklepiczarkę.

— Nie znałabym ?—roześmiała się skle- 
piczarka. — Bez mała wszystkich mam na 
tablicy spisanych, bo tu u nas bieda i cały 
tydzień trzeba* na borg towar dawać.

— A nie wie pani, która to dziewczyna 
wyjechała przedwczoraj z Dąbia od sv/ej 
matki w daleką drogę, do Ameryki lub coś 
podobnego ?

— A ! to Antosia Basztonianka na słu­
żbę wyjechała, ale nie wiem tak dokładnie, 
dokąd. Zdaje mi się jednak, że do Ame­
ryki. Wywiózł ją tam jakiś p an , co się znał 
z jej ojcem.|

Cezary począł wypytywać o rodzinę 
Ba sztoniów i ze zdziwieniem dowiedział się 
bistoryi o zasądzeniu ojca za 7^,'w e ko-

w Wiedniu, wiele stronnictw, nawet potę­
żnych i wielkich znikło bez śladu, jedynie 
tylko Koło polskie trwało, trwa i da Bóg, 
trwać będzie niewzruszenie.

Prezes wyjaśnia, że przyczyną tego 
było to, że owe stronnictwa były partyami 
politycznemi, a Koło natomiast organizacyą 
ściśle narodową.

Koło ustępując obecnie — przekazuje 
grunt solidarności narodowej swoim na­
stępcom — a naród bezwątpienia złoży 
dowód siły i dojrzałości politycznej — i ta 
reprezentacya, która wyjdzie z powszech­
nych wyborów, opierać się także będzie 
o solidarność,

Kończąc, życzył, ażeby przyszła nowa 
delegacya polska, obejmując wszystkie sta­
ny i zawody, reprezentowała nie partye, 
lecz ogólny interes narodowy

Reforma wyborcza
ma dziś otrzymać sankcyę monarszą, a ju­
tro będzie ogłoszoną.

W  Łodzi
sześć fabryk tkackich utworzyło syndykat
0 kapitale 200 milionów i personalu ro­
botniczym 30.000 ludzi. Celem syndykatu 
ma być usunięcie trudności wywołanych 
przez robotników, bezrobocie i żądania pod­
wyższenia zarobków.

Wojska rosyjskie
ustępują natychmiast z Mandżuryi co wy­
wołało w Londynie doskonałe wrażenie, 
zkąd zapewniają, że postanowienie to za­
cieśni węzły przyjaźni między Japonią
1 Rosyą i przyspieszy wykonanie wszyst­
kich zobowiązań traktatu pokojowego, na­
turalnie, jeżeli

rokowania jakie się toczą
w tej mierze, nie zostaną przypadkiem zer­
wane.

wala na rok więzienia, o jego przygodzie, 
to jest o stracie palca, gdy go z Bochni 
do Wiśnicza z drugim jakimś aresztantem 
prowadzono, i nareszcie o kilku podrzę­
dnych szczegółach co do wyjazdu Antosi na 
daleką gdzieś służbę.

Cezary i Kostek z największem zdumie­
niem przysłuchiwali się temu opowiadaniu 
i prędko zoryentowali się w sytuacyi.

— Co za śmiałość ze strony tego ło ­
tra — rzekł Cezary do K ostka, gdy skle- 
piczarka odstąpiła ich na chwilę dla jakie­
goś gościa — aby tu szukać swej ofiary. 
Widocznie rachował się z tern, że matka 
i córka popadły w biedę i tern łatwiej ule­
gną jego kuszącej namowie.

— A gdzież Basztoniowa mieszka? — 
spytał Cezary.

— W tym domku między teini dwoma 
drzewami, objaśniła sklepiczarka, wskazu­
jąc przez szklanne drzwi ku prawej stronie 
gościńca.

Cezary i Kostek pożegnali się i poszli 
na wskazane miejsce. Przed domkiem jakiś 
stary, utykający na nogę, pół wieśniak a pół 
mieszczanin, rąbał drzewo.

— Mieszka tu Basztoniowa? — spytał 
go Cezary.

— Mieszkała — odparł krótko drwal.
— Jak to , wyprowadziła się ?
— Do miasta.
— Gdzie? do kogo?
— Bóg ją wie. Nie miała obowiązku 

przed nikim się opowiadać.
— A może będzie kto wiedział, gdzie 

jej w mieście szukać? — pytał Cezary go­
rączkowo,

— Może kto inny w ie, ja nie.
Cezary, przygnębiony tym obrotem

rzeczy, a wiedząc, że się z gburem inaczej 
nie dogada, poczęstował go cygarem, owi­
niętym w banknot pięcioreńskowy. Wobec 
takiego poczęstunku drwal zmiękł jak wosk

Honor posła D o t o p s k i e y o .
Poseł Doboszyński prał swój honor 

przez dwa miesiące w  Rzeszowie, ale nie- 
tylko go nie wyprał, lecz jeszcze silniej 
zabrukał.

Sprawa w streszczeniu tak się przed­
staw ia: Pan poseł markizowi Bois Herber­
towi sprzedał swe dobra Siemiechów 
w Tarnowskiem, pod tak mądrze ułożone- 
mi warunkami, że choć Francuz stracił swoje 
kilkadziesiąt tysięcy, a potem posag żony 
w  ilości 20.000 koron, to w rękach D obo- 
szyńskiego pozostał nienaruszony Siemie­
chów i postały jeszcze weksle na 30 ty­
sięcy. Co więcej, Doboszyński zlicytował 
mu wszystko, co się dało, a meble zabrał, 
jak się wyraził jako „trofea wojenne".

Francuz, za pośrednictwem adwokata 
Goldberga, zaskarżył Doboszyńskiego o 
oszustwo. Izba tarnowska skargę przyjęła, 
ale sąd wyższy  krakowski zniósł orzecze­
nie sądu tarnowskiego. Pomimo to opinia 
stanęła przeciw Doboszyńskiemu, pojawiły 
się nieprzychylne mu artykuły w pismach 
polskich i niemieckich, sprawa stała się 
głośną, więc Doboszyński, dla salwowania 
honoru, zaskarżył Goldberga i Bois Her­
berta o o s z c z e r s t w o ,  popełnione przez 
to, że nazywali go oszustem i zarzucili mu 
nadużywanie swego stanowiska dla korum­
powania władz sądowych.

Proces trwał dwa miesiące, a każde 
jego posiedzenie przynosiło fatalne szcze­
góły, potępiające działalność nie oskarżo­
nych, lecz oskarżyciela. Już w  środku pro­
cesu zmuszony był Doboszyński odstąpić 
od zarzutu oszczerstwa, tyczącego się nad­
używania stanowiska dla korupcyi sądu. 
Goldberg bowiem na fakt ten przytoczył 
jaskrawe dowody.

Zeznania adwokatów Goldhamera, dra 
Tertila, obecnego burmistrza Tarnowa itd., 
piorunujące wywarły wrażenie.

W końcu sąd u w o l n i ł  całkiem oska­
rżonych od zarzutu o s z c z e r s t w a ,  a więc

na ogniu i począł z największą gotowością 
opowiadać w szystko, co tylko wiedział. 
Ale to wszystko było ty le , co i nic.

Więc po zasądzeniu Basztonia żona 
jego z nikim się nie zadawała i po są­
siedzku nie żyła, bo jako żonę krymina­
listy wszędzie ją wytykano. O tym panu, 
co jej córkę zabrał, nie wie nic. Był u Ba- 
sztoniowej wszystkiego dwa razy i niewia­
domo, jakimi słowami Antosię do wyjazdu 
namówił. Dziewczyny szkoda, bo choć 
córka zwykłego robotnika, ale edukacyę 
miała, modystka z niej była zawołana, 
a mimo szesnastu lat, za ojcem się wdaw­
szy, dziewczyna z niej jest taka tęga i roz­
rosła, że po figurze na dwadzieścia parę 
lat ją cenili. Ledwo córka z tym panem wy­
jechała, a i Basztoniowa graty poczęła pa­
kować , bo — mówiła — cóż tu będę ro­
b ić?—chyba złym sąsiadom na urągowisko 
tu siedzieć! Zabrała więc graty na wózek 
i pojechała z niemi do miasta, ażeby u ko­
goś tam gdzie kątem mieszkać i albo za 
posługą chodzić, a lb o , jak się zdarzy, i do 
obowiązku wstąpić. Ale gdzie się w Kra- 
koivie podzieje, tego nikomu nie chciała 
powiedzieć, bo — mówiła — i tam jeszcze 
przyjdą, a dogryzać jej będą. Choćby się 
i w całej wsi pytał, to pewnikiem nikt nie 
będzie wiedział, gdzie się teraz w Krakowie 
zahaczyła. Gdyby tak parę tygodni odcze­
kać, to Basztoniowa do Dąbia zaglądnie, 
bo człeka zawdy tam ciągnie, gdzie tyle 
czasu spędził.

Cezary i Kostek wysłuchali tego opo­
wiadania i mieli fatalnie zwarzone miny. 
Rozumie się, że Basztoniową tak czy owak 
w Krakowie nie trudno będzie wyszukać, 
lecz to może i parę dni potrwać, a tu trze­
ba się spieszyć i za Czarnym podążać, 
aby — jak się da — dziewczynę z rąk 
przeklętego łotra jeszcze ocalić.

---------------  (C. d. n.)
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uznał za udow odnione zarzuty oszustw a, 
jakie czynili Doboszyńskiem u. Skazał ich 
Kdynie za zw ykłą o b r a z ę  h o n o r u  na 
uuesiąc aresztu, z zamianą na karę pienię­
żną w kwocie 300 koron.

Dla nieznających subtelności prawnych 
objaśniamy, że jeżeli pow iem y o kimś, że 
np. ukradł zegarek, a tego nie dow iedzie- 
my, to popełniam y oszczerstw o — gdybyś­
my jednak powiedzieli kom uś lub napisali 
o kimś, że jest świnią, łotrem  itd., to choć­
by on ukradł sto zegarków , popełniam y 
obrazę honoru.

D oboszyński jest więc w  opinii mor-
UiUS.

Zkąd jednak ten pan w yszedł na posła, 
Przedstawiciela k ra ju?

Był to sobie marny adw okacina, zw a­
ny pow szechnie b a w i d a m k i e m ,  bo tyl­
ko ten dział pracy społecznej z przyjem no­
ścią dla siebie, a może i dla płci pięknej, 
uprawiał.

Szczęśliwym trafem, niejaki M osakow - 
ski, zamieszkały w Krakowie, m usiał się 
procesować w  Petersburgu o olbrzymi 
Spadek kilku milionów po zam ordowanej 
ciotce. Oddał sprawę w  ręce D oboszyń- 
skiego, który ją ze swej strony pow ierzył 
petersburskim  adw okatom . Ci spraw ę w y­
grali, a D oboszyński otrzym ał honoraryum  
w  ilości 250.000 rubli.

P oczuł się jasnym  panem, kupow ał 
kamienice, nabył ów  Siemiechów, przystę­
pow ał do różnych spółek, naw et z panią 
Och. miał zakład wynajm u pow ozów . 
Urządzał w spaniałe przyjęcia — zw łaszcza 
sądow i i palestrze krakow skiej. Całemi 
miesiącami siadyw ał w  Paryżu. Jak m ógł 
tak używ ał „ciężko zapracow anego g ro­
sza".

Nareszcie zapragnął zostać posłem . P a ­
rę razy, mimo finansow ych argum entów, 
osiad ł na lodzie. Aż w reszcie kiedy zapro­
w adzono V. kuryę, znalazł sobie okręg we 
wschodniej Galicyi (zdaje się M ościska), 
w którym tak dobrze argum entow ał, że „na­
ród" tylko w  jego ręce postanow ił złożyć 
sw e losy.

Stanąw szy u szczytu marzeń p row a­
dził dalej operacye finansow e i jako jedna 
z g łów  demokracyi krakowskiej nabył N o­
wą Reformą, która skrzętnie na szpaltach 
sw oich zbierała m ateryały dla przyszłego 
biografa sw ego w łaściciela. M ateryały te 
uzupełnione są  obecnie przez akta sądu 
rzeszowskiego.

Nie odbiorą one jednak chęci D obo­
szyńskiemu do kandydow ania przy nowych 
wyborach. W ybitną do tego pom oc znaj­
dzie w posagu pani de Bois Hebertowej.

Dem okracya krakow ska nie zostanie 
pozbaw iona godnego siebie reprezen ten ta!

G r aj e
(Sylwetka karnawałowa.)

W  salonach pp. X. huczno i w esoło... 
W ydano bal na cześć imienin pani domu.

^Wsunąłem się cicho w  ten dom roz­
baw iony. Jestem  starym kawalerem, nie 
tańczyłem nigdy w  życiu, ale lubię patrzeć 
na rozjaśnione w eselem  twarze.

Przyw itaw szy się z gospodarzam i, 
usiadłem  w  kącie, pom iędzy szerokolistną 
palm ą a pianinem.

M elodyjne tony walca drżały w  p o ­
wietrzu...

Mimowoli spojrzałem  na grającego 
mężczyznę, i nagle w zdrygnąłem  się... Czyż­
bym się m ylił? Ale n ie f  — to on! Znam 
przecie to w yniosłe białe czoło, te rysy 
delikatneI Czy ja śn ię?...

Bójka a tletów .

W

i ou fj,* .

Hr. Zygmunt w roli salonow ego g ra jk a ! 
Ładna h isto rya, do dyabła!

Tony w alca umilićły a tłum jaskrawych 
motyli pofrunął do buduaru... Czarna fala 
fraków m knęła ku bufetowi... Sala się op ró ­
żniała. Gdzieniegdzie po kątach drzemały 
m ajestatyczne mamy...

Skorzystałem  z chwili i zbliżam się do 
pianina.

— Przepraszam  pana — zacząłem.
Grajek drgnął.
— C o? w alczyk? poleczka?
— N ie, nie... Tylko chciałem się za­

pytać... pan tak łudząco podobny do da­
w nego znajom ego... do hr. Z ygm unta ...

— Ja nim jestem  — odpow iedział brwi 
marszcząc.

— W ięc się nie myliłem. Andrzej B... — 
przedstaw iłem  mu się.

— Antek! — zaw ołał żywo — Antek 
G ru b a s ! takeśm y pana w klasie przezyw ali! 
pam ięta pan? !

— Czy ja pam iętam ? Mój Boże! Tyle 
lat! Słyszałem  o panu!

— Słyszał pan! No, któżby nie sły­
szał o hr. Zygmuncie, — pierwszym w o- 
ć z Treju! króla salonów  — zaw ołał z iro­
nią. — Cóż, dziwi się pan bardzo ? Hr. Zy­
gmunt grajkiem u zbogaconych kupców ! 
Ano! co pan chcesz! Trafia się i to ! P su ­
liście mnie w  gimnazyum, uważali, za arbi­
tra elegancyi i dobrego tonu — później 
psu ła  mnie śm ietanka lw o w sk a ! Z asłyną­
łem na tutejszych sa lo n a c h ! Żaden bal, 
raut, w ieczorek, niem ógł się odbyć bez tego 
nieocenionego hr. Zyzia! Ha! ha ha! p a ­
radne! No i hulałem — aż przehulałem 
majątek po ojcu. Jednego dnia spostrze­
głem, że jestem  na łasce moich wierzy­
cieli. Nie było rady!

Trzeba było pom yśleć o bogatem  oże­
nieniu się. Pan wie, w  naszej sferze to ła ­
tw o. Tytuł nęci i bije w  oczy...

O świadczyłem  się posażnej córce zbo- 
gaconego, tutejszego kupca. Ale źle się 
w ybrałem : panna była m ądra ; nie wzięła 
się na m alowany herb. W ieść o mojej p o ­
rażce lotem błyskawicy obiegła Lwów, sa ­
lony, doszła do wierzycieli. Rzucili się na 
mnie i zlicytowali mi majątek. W  tow a­
rzystw ie zostałem  zdegradow any z moich 
g o d n o śc i! W yjechałem za granicę, za szczę­
ściem. Nie pow iodło  się. Po  kilku latach 
wróciłem . Unikałem znajomych. Jednego

dnia dostaję zaproszenie na wieczorek. 
Oczom nie w ie rzę ! Już było  ze m ną bar­
dzo krucho. Lada dzień groziła nędza. 
W  w ypożyczonym  fraku pobiegłem ... Pan 
się dziw i? Przywykłem  zanadto do sali 
balowej. A może liczyłem na jaki błysk 
szczęścia. W iedziałem  rów nież, że nie 
spotkam  tam „śmietanki tow arzystw a" 
a o to mi najwięcej chodziło. Zaraz po 
przywitaniu dowiedziałem  się, że grajek 
fortepianista zachorow ał, czy też umarł, 
a mnie bardzo proszą o łaskaw e zagranie 
choć jednego w alczyka! Pan (ak ładnie 
g ra! Panienki p ro szą! Siadłem do forte­
pianu i grałem  do rana... Teraz pan ro ­
zumie ?... Z aproszenia się sypały — w  osta­
tniej chwili zaw sze grajek zrobił jakiś za­
w ód, a nikt tak nie gra jak hr. Zygmunt.

Grałem za zaproszenie! za kolacyę!
Raz znalazłem  kilka koron w  kopercie, 

pod nutam i... Zrozum iałem !.. Zepchnięto 
mnie z gościa do roli p łatnego grajka.

No i widzi pan, ja wolę to, jak sie­
dzieć w  biurze.

Żyję nadal w  tej atmosferze, która 
mnie upajała ...

Światło, kwiaty, jasne tuale ty !.. zapach 
perfum!...

I czasem mam wrażenie, że się nic nie
zmieniło, że jest jak daw niej...

Do sali napływali goście. Grajek się 
w yprostow ał i nerw ow o uderzył w  kla­
w isze...

Szalone tony zawrotnej galopady roz­
legły się po sali.

Bez pożegnania wysunąłem  się na 
ulicę.

Miałem dosyć obserw acyi na ten je­
den wieczór.

Em-es.

S ó j k a  a t l e t ó w .
(Do ryciny).

Pow szechną jest skarga na zapasy 
atletów  cyrkowych, że nie odbyw ają się 
one seryo, tylko, że przeciwnicy z góry 
układają się między sobą, kto ma dziś 
a kto ma jutro zwyciężyć, I jest w  tej 
skardze dużo racyi, ale często bardzo sp ra­
w a ma się wręcz przeciw nie; zapaśnicy

°  LUOWIKft SUDTBiiLLEiU
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wpadają w  takie rozdrażnienie, że zapo­
minają nawet o regułach walki i zapasy 
zamieniają się wtedy w prawdziwą bójkę. 
Podobny wypadek zdarzył się w tym mie­
siącu w Wiedniu w cyrku Schuhmana, 
Walczyli ze sobą słynny Pytlasiński i fran­
cuz Beaucairois. Ten ostatni, często nie* 
mogąc przeciwnika pokonać wedle prze­
pisów walki, uciekał się do niedozwolo­
nych regulaminem chwytów. Tak sędziowie 
jak i publiczność kładli swe veto na ten 
sposób walczenia, o tyle więcej, że Pytla- 
siński ani raz regulaminu walki nieprzekro- 
czył. Gdy mu jednak za dużo było tego 
sposobu walki, a oburzenie publiczności na 
francuza stawało się coraz większe, porwał 
swego przeciwnika i mimo szalonego oporu 
z jego strony rzucił go poza baryerę areny.

"Publiczność, dopatrując się w  tern po­
stąpieniu słusznej kary dla niesfornego fran­
cuza, przyjęła ten czyn frenetycznemi okla­
skami, a jury przyznała Pytlasińskiemu 
nagrodę.

Wyjazd c e sa rz a  na polowanie.

N o w i n y  z  K r a k o w a :
Teatr ludowy. — Dyrektor na wylocie. —  

Konie magistrackie.

Nasz korespondent (R) pisze:
Teatr nasz ludowy niema szczęścia do 

dyrektorów. Po Zawadzkim, który teatr 
względnie dobrze prowadził, był później 
dyrektorem awanturnik, następnie analfa­
beta, a obecnie jest nim p. Fr. Frączkow- 
ski, „dobry numer" — jak go powszech­
nie aktorzy nazywają. A każdy z nich
uważał aktorów za tak? przedmiot, z któ­
rego się drze łyko i na którym powinno 
się zrobić „dobry interes", choćby kosztem 
ich głodowego życia...

Żaden z tych „dyrektorów", a raczej 
przedsiębiorców, nigdy niema dostatecznych 
funduszów, więc będąc sam głodomorem, 
pożera żywcem swój nieszczęśliwy per­
sonal.

Oto, co nam nowego przynosi z poza
kulis teatru ludowego fama — i to pra­
wdziwa. Ów dzisiejszy przedsiębiorca Fr. 
Frączkowski, nie jest na jotę lepszy od 
innych kierowników tego pokroju, a od­
znaczył się przed innymi i tern jeszcze, że 
sprzedawał bilety na przedstawienia bene- 
fisowe poza murami teatru, a bez wiedzy 
benefisantów.

Obecnie jednak weszli mu w drogę 
inni kompetenci o teatr ludowy, miano­
wicie podali się o koncesyę: aktorzy pp. 
Wł. K o n a r s k i  i A. P o l i ń s k i ,  każdy 
z osobna, a podobno także osławiony ma- 
cher teatralny znany jako taki przez akto­
rów całej Galicyi, Kaz. Gabryelski. Dwaj 
pierwsi mają podobno nieco gotówki, i to 
ze względu na byt aktorów, ma największe 
znaczenie. Są przytem podobno mniej łap ­
czywi na pieniądze i na... inne rzeczy.

Wydał tu, w Krakowie, pewien adwo­
kat ulotne pismo, w którem zwymyślał 
prezydenta sądu karnego Pogorzelskiego 
za parcyalność, Henryka Sienkiewicza 
za jego „czelność" objawioną „listami pu­
blicznymi" i magistrat za kupno koni!... To 
ostatnie bardzo się temu adwokatowi nie- 
podoba, a cały Kraków zachodzi w głowę, 
dlaczego magistrackie konie wlazły w adwo­
kackie pismo uiotne ?... Zanim z poza za­
słony tej tajemnicy coś wylezie — posłu­
chajmy co relacyonuje ów adw okat:

— Okazała się potrzeba zakupienia 
piętnastu par koni do wywożenia magi­
strackich śmieci. Ponieważ — zdaniem tego 
adwokata — obecnie w magistracie pragną, 
ażeby kraj nasz znano nie tylko ze sławnej 
Wieliczki, ale i z naszego abderyzmu, więc 
postanowiono po zakupno tych koni poje­
chać aż do... G rossw ardein! Uchwalono 
tedy na koszt gminy, wysłać na Węgry ko-

Czysta nie-równana nalewka 
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misyę złożoną: z dwóch rajców miejskich, 
naczelnika sztabu ogniowego p. Nowotnego, 
jednego ogniomistrza i dwóch strażaków! 
Polecono tej komisyi, aby jadąc przez „pu­
szty" wyglądała z okien wagonu na prawo 
i lew o, gdzie też pasą się odpowiednie ko­
nie dla krakowskich śmieci...

Komisya wyjechała. Jednym z głównych 
z n a w c ó w  k o n i  z ramienia gminy był 
szynkarz Suski, sławny właściciel rzymskiej 
łaźni... i handlarz wina. Kupiono więc ko­
nie, a całe Węgry zdumiewały się nad za­
możnością miasta, które po piętnaście par 
koni wysyła sobie komisyę do „bratniego 
narodu". P. Suski zakupił przy tej sposo­
bności wino, które może będzie taniej sprze­
dawał, skoro koszta podróży zapłacił Ma­
gistrat".

Adwokat ów zapytuje:^ „Ile też będą 
nas, podatników, kosztować te konie, łą­
cznie z dyetami komisyi magistrackiej ? “.

Fatalny eksperyment.
(Do ryciny na 1 stronie).

Jeden z lekarzy twierdził, że nowo­
rodki, nawet po kilka tygodni już liczące, 
tak są do siebie podobne, że ani oko ma­
tki odróżnić nie jest w stanie własnego od 
obcego dziecka. Na 1o podniósł się ze 
strony kobiet amerykańskich krzyk oburze­
nia. Uczucie macierzyńskie zawrzało w se­
tkach piersi kobiecych a na niefortunnego le­
karza nietylko posypały się gromy, ale po­
stanowiono i bojkotować człowieka, który 
śmiał wystąpić z twierdzeniem, że matka 
może własnego dziecka niepoznać.

Lekarz ów nieprzestraszył się jednak 
burzy, tylko zdanie swoje na jaskrawym 
przykładzie udowodnić postanowił. Matkom 
zatem posiadającym kilkotygodniowe dzieci, 
zaproponował, aby kilkanaścioro ich zło­
żyły obok siebie (rozumie się bez pielu­
szek lub innych odznak rozpoznawczych) 
a potem niech każda próbuje poznać swoje 
dziecko. Matki zgodziły się na to i każda 
oddała dziecko na cel tego eksperymentu. 
Ogółem jedynaście dzieci, nagich zupełnie, 
ułożono koło siebie, a potem w obecności 
komisyi lekarskiej zawołano matki, aby 
każda odszukała swe dziecko. I oto po­
kazało się, że tylko dwie zdołały to uczy­
nić. Inne stały bezradne i zrozpaczone, bo 
żadna swego dziecka nie była pewną. Kilka 
kobiet dostało nawet histerycznych ata­
ków, a lekarz, dotąd bojkotowany, stał się 
od razu najbardziej poszukiwanym esku­
lapem.

Cztery katastrofy.
W kopalni węgla
w Reden (w Niemczech nad Renem)

wybuchły gwałtownie gazy. Piąte piętro 
podziemne zasypane, wskutek czego 200 do 
300 robotników zostało od świata odcię­
tych. Na niezasypanych piętrach znaleziono

wiele zwłok rozszarpanych,
wielu ciężko rannych i nieprzytomnych.

Oddział ratunkowy górniczy pracuje 
z poświęceniem życia — dotąd jednak nie 
dotarł do zasypanych, wydobyto jeno 77

Morelówka psleca handel W .  FfSIE lO #^ LwOw.Kachanowskiego l a.
Litrowa butelka I ztr. 40 ot. — Od 10-olu butelek rozsyłam franotfckaŁeJj
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trupów  z górnych piątr. Podczas akcyi ra ­
tunkowej

wybuchł pożar,
wskutek czego oddziały ratunkow e musiały 
uchodzić. W  tym czasie usłyszano d r u g ą  
d e t o n a c y ę ,  i zachodzi obaw a, że całe 
Piąte piętro należy uw ażać za stracone. 

R ównocześnie donoszą, że

w szybie Leus we Francyi
na trzecim piętrze, w ybuchły gazy i że zna­
czna liczba górników

straciła życie.
W szybie znajdow ało się podczas w y­

buchu 681 górników . Do tej chwili b ra­
kuje 50 robotników .

Zginęli dwaj inżynierowie i starszy 
sztygar.

Zwłoki inżynierów
wydobyto — sztygara nie.

Dalej donoszą, że koło  dw orca w  Stein- 
bruch na W ęgrzech

zderzył się pociąg osobowy z towarowym
wskutek czego wielu podróżnych jest p o ­
kaleczonych, a znaczna liczba w ozów  zni­
szczonych.

W  końcu z dalekiego W schodu otrzy­
mujemy w iadom ość,

że 50 barek chińskich
rozbiła burza, w skutek czego przeszło 100 
ludzi utraciło życie.

Cztery katastrofy
jednego dnia, to dość, jak na taki mały 
glob ziemski.

Ga daesem siiesie?
Dziś skonał stary na przywilejach 

oparty  parlam ent. P łacze po nim wielu, jak 
po m ałżonce drogiej, k tóra rentę miała b o ­
gatą, a renta ow a z jej śm iercią płynąć 
przestaje.

W  maju —• jak zaręcza br. Beck — 
pow stanie do życia now a reprezentacya lu­
dów  austryackich, zrodzona z wolnej 
a nieprzymuszonej woli wszystkich oby­
wateli państw a. Ci zaś, co do takiego
dzieła chętną przyłożyli rękę, mieli otrzy­
mać wysokie ordery i jeszcze wyższe ty­
tuły. A w  rejestrze onych w ybrańców  for­
tuny, znaleźli się też i liczni członkowie
Koła Polskiego, tego Koła, które niebieskie 
m oce i piekielne potęgi w zyw ało, aby re ­
formie wyborczej kark skręcić.

Aczkolwiek do niezasłużonych nagród 
przyzwyczajon, p o łap a ł się eksc. Abraha- 
mowicz, prezes Koła Polskiego, że te or­
dery i tytuły jemu i kolegom jego tak 
samo się należą, jak wołkowi order bara­
niego runa i przydom ek dobrego owiec 
pasterza. Zw rócił się więc do bar. Becka
z proźbą, aby te zaszczyty na sposobniej­
szą schow ał chwilę. I tak się zapew ne 
stanie.

Oto i pierw sze fatalne skutki reformy 
Wyborczej. Koło Polskie nie uchroniło przed 
nią społeczeństw a, a kraj straci dużo na 
splendorze, jaki byłby na niego sp łynął 
W postaci gwiazd złocistych, tajnych rad ­
ców i ekscelencyi, których mamy tak mało, 
a z których jest tak wielki dla społeczeń­
stw a pożytek.

K R O N I K A .

Z nakom ity  w sm a k u , cz y s ty , n a tu ra ln y . 54 iv
Cała butelka zl. T60. P ó ł butelki ct. 90. Ćwierć butelki ct. 50.

K a len d a rzy k i
Dzisiaj rzym .-kat. Martyny P., g r,-k a t. 

Antonya Weł.
R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ieg o )

Dzisiaj we wtorek „Opowieści Hofmana" 
opera fantastyczna Jakóba Offenbacha. Ceny 
miejc operetkowe.

We środę 30. bm. po raz pierwszy: 
„Niech żyje życie" (Es lebe das Leben), dra­
mat w 5 aktach Her. Sudermana, przekład 
Z. Wójcickiej, z p. Siemaszkową w głównej 
roli.

We czwartek po raz 8-my „Eugeniusz 
Onegin" opera w 4 aktach P. Czajkowskiego. 
Gościnny występ Ireny Bohuss.

W piątek 1. lutego po raz drugi: „Niech 
żyje życie", (Es lebe das Leben), dramat 
w 5 akiach Her. Sudermana, przekład Z. 
Wójcickiej, z p. Siemaszkową w głównej 
roli.

W sobotę o godzinie 3.30 popołudniu 
po raz 6-ty „Zażarty automobilista" (der Ki- 
lometerfresser) krotochwila w 3 aktach, przez 
Kurta Kraatza, tłum. M. Sachorowski.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 7-mej 
wieczorem „Tannhauser" opera w 4 aktach 
R. Wagnera. Gościnny występ Aleks. Ban- 
drowskiego i Ireny Bohuss.

W niedzielę o godz. 3‘30 popołudniu 
„Lalka" operetka w 3 aktach Ed. Andran’a.

W niedzielę o godzinie 73 0  wieczorem 
por a ź  3-ci „To coś!" operetka w 3 aktach 
Kar. Weisbergera.
C d o a e u m  H e rm an ó w :

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) o 
godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie 
(serya od 16. do 31. b. m.)
K laka w te a t r z e  n a sz y m

(pisze Dziennik Polski) stała się w osta­
tnich czasach wręcz niemożliwą i zaprawdę 
czas byłby najwyższy, aby wystąpili przeciw 
niej sami artyści, bo doprawdy te usługi, 
które ona im rzekomo oddaje, iście niedźwie­
dziej natury są i raczej kompromitują, niż 
honor przynoszą. Bo to fakt: klaka lwowska 
jest tak nieaktualną i tak rażąco nieprzyzwo­
itą, że prawdziwie wstyd przynosi i tym, 
którzy nią dyrygują, i tym, którzy się nią 
posługują. Faktów możnaby przytoczyć ca­
łe mnóstwo, bo każde przedstawienie 
w bród ich dostarcza. Aby dalej nie 
szukać, ograniczymy się do wczorajszego 
przedstawienia „Pajaców". Gdy po akcie 
pierwszym, rozentuzyazrnowana prześlicznym 
śpiewem p. Bandrowskiego publiczność da­
rzyła gorącymi oklaskami znakomitego arty­
stę, nagle, jakby na dany znak, zaczęto wo­
łać z galeryi śpiewaka Schapirę, który śpie­
wał drobną partyę epizodyczną i dawno już 
zeszedł ze sceny. Wyglądało to formalnie 
jakby na jakąś kontrdemonstracyę, która ogól­
ny wzbudzała niesmak. Jesteśmy pewni, że 
śpiewak ów, którego tak gwałtownie wywo­
ływano, niemniej musiał być tą niesmaczną 
sceną skonsternowany i odczuł równie jak 
i publiczność, śmieszność tej galeryjnej owa- 
cyi. — To pewna bowiem, że klaka lwowska 
dała tym razem znowu wymowny dowód te­
go, jak jest niekulturalną, nieprzyzwoitą i śmie­
szną. Kto nią dyryguje, nie wiemy, ale jeżeli 
w państwie klaki lwowskiej jest jaka wła­
dza, to teraźniejszy prezydent tej klaki po- 
winienby otrzymać stanowczo dymisyę, tak 
radykalnie ośmieszył wczoraj i siebie i swo­
ich podkomendnych.
S k a rg a  p . Z ieg le ra .

Rzeźnik z pl. Św. Teodora Beile Zie­
gler, wniósł skargę następującej treśc i:

Świetna policyo 1
„Szyje Silberung odgraża się, że jak mu 

wpadny w ręki to jest podpisany, da mu

tylko raz — a już będzię po nim, co mus 
mu zrobić, ja niema nic do stracenia, wołał 
przy puliczność. Wobec tego, że wołał przy 
puliczność, wobec światki, że szczęście jego, 
żetn go szukał a nie znalazł, bom jakby go 
znalazł, toby dostał, com mu obiecał.*',

W tern miejscu podaje p. Ziegler za 
świadków siebie i dwóch sąsiadujących rze- 
źników z pl. Św. Teodora. Skarga kończy się:

„Upraszam o sprowadzenie śledztwa, jak 
nie mniej mocne ukaranie oskarżonego 1“
Wilki.

Z Kolbuszowej donoszą: W zeszłym ty­
godniu zastrzelono w lasach Jana hr. Zamoy­
skiego w Turzy ogromnego wilka. Prócz 
niego włóczy się jeszcze 5 lub 6 sztuk po 
lasach tamtejszych, co dla okolicznych wło­
ścian stanowi postrach, gdyż wilki w tej 
okolicy należały już oddawna do historyi. 
Świadczy to o ciężkiej zimie i braku poży­
wienia dla zwierza.

Z miejscowości położonych nad granicą 
rumuńską dochodzą wieści o licznych sta­
dach wilków krążących po całej okolicy. 
Ofiarą ich padły liczne zwierzęta domowe, 
a nawet rozszarpały wilki pewną kobietę 
w samej wsi. Koło Ickan urządzili włościa­
nie obławę na wilki i ubili kilka sztuk. 
Wskutek panujących mrozów, posuwają się 
zgłodniałe bestye aż do obór gospodarskich. 
G(uc(i«Bi«my a ło d z ie j.

Stójkowy Serb spotkał głuchoniemego 
notowanego złodzieja Buta, w chwili gdy 
kręcił się koło jednego ze sklepów i coś 
„nadsłuchiwał". Serb z Butem poszli na po- 
licyę, a do kozy dostał się But bez Serba,

T a je m n icz a  h is fo r y a .
Czy znacie tę straszną historyę o owym 

szewcu, który zamordował swą żonę i pię­
cioro drobnych dziatek, następnie sam się 
powiesił, a potem napisał list, że do tego 
zmusiła go nędza. — Podobnąż historyę, 
tylko całkiem na seryo opowiada w sobotnim 
numerze jedno z pism lwowskich: Żandarm 
eskortował biednego chłopa ze wsi do naj­
bliższego miasteczka. Wyszli na pole a tam 
śniegi metrowe, mróz szalony, a wokół ci­
cho i głucho, ani żywej duszy na widnokręgu, 
ani ptaka w powietrzu. Biedny chłopek nie 
mógł iść dalej, więc prosił żandarma, ażeby 
wynajął podwodę, ten jednak, żądaniu temu, 
kategorycznie odmówił. Na to chłopek kła­
dzie się i leży, a żandarm stanął i stoi. Sto, 
i stoi, wreszcie zaczyna mu się robić zim no; 
więc klęka i prosi chłopa ażęby był łaskaw 
iść dalej. Teraz jednak chłop jest panem sy- 
tuacyi, i na złość żandarmowi odmawia a po 
chwili znowu prosi o podwodę. Tak to pro­
sząc i odmawiając sobie wzajemnie, obydwa 
zamarzli na śmierć. Hiątorya rzeczywiście 
wzruszająca, ciekawe tylko, zkąd pochodzą 
tak dokładne o niej informacye. Czy to żan­
darm był tak „służbisty", że z tamtego świata 
złożył tak dokładny raport o niej, czy może 
„biedny ruski chłopek" rozwodził po śmierci 
jeszcze żale nad nieludzkością polskiego 
żandarm a?
Fiusini b ez  k o ń ca .

M aluczko, a zawieszony zostanie nad 
Lwowem stan wojenny. Oto co donosi je­
den z porannych dzienników :

Rusini nie zaprzestają gróźb pod adre­
sem profesorów  Polaków . Obecnie znowu 
uchwalili napaść na dziekana Tilla i prof. 
Tw ardow skiego. Z kilku stron otrzymał 
również groźby i ostrzeżenia rektor Gry- 
ziecki, na którego i na jego rodzinę p o ­
stanowili Rusini napaść onegdaj w czasie 
pow rotu  z balu akademickiego. Na szczę­
ście pan rektor z pow odu niedyspozycyi 
swej żony nie m ógł przybyć na bal. W o­
bec tego więc uchwalili hajdam acy na­
paść go, gdy będzie w racał do domu 
z posiedzenia Rady miejskiej. Zamierzone

p o leca  od 135 ia i  is tn ie ją c y  n a jw ięk sz y  s k ła d  h e rb a ty  i kywy
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przez ha jdam aków  n ap ad y  znane są  p o li-  
cyi, k tó ra  o trzym ała rów nież  ze sw ej s tro ­
ny o nich inform acye.

P ro k u ra to ry a  p ań s tw a  nie ograniczy się 
jedynie  do  sąd o w eg o  śc igan ia  tych R usinów , 
k tó rych  policya  zatrzym ała i o d staw iła  do 
są d u  k a rn e g o , ale oprze sw e dochodzen ia  
n a  szerszej p o d staw ie . P rzep ro w ad zający  
ś led z tw o  sędz ia  śledczy  p . F ranke m a p rze ­
p ro w ad zać  dzisiaj b ad an ia  i d o chodzen ia  
na m iejscu w  gm achu un iw ersy teckim , gdzie 
m u o d stąp io n o  do  dyspozycyi jednę  z sal 
p ie rw szeg o  piętra.
M uzykalny złodzieja

Do składu nut p. B. Połonieckiego przy 
ulicy Pańskiej 1. 1. dobrał się wczoraj w go­
dzinach popołudniow ych jakiś „odbiorca", 
w czasie gdy panna sklepow a wyszła do 
dom u i zam knęła tylko szklanne drzwi na 
klucz. P taszek ów nie zadow olnił się wy­
łącznie utw oram i kom pozytorów  ale zabrał 
z torebki 100 koron gotówką.
Z ko le i p ań stw o w y ch .

N a szlaku Stryj-Ł aw oczne p o d ję to  już 
n a p o w ró t ruch o so b o w y , pakunkow y  i p rze­
sy łek  po sp ieszn y ch . Ruch to w aro w y  jest 
nadal w strzym any.
P o ż a r  n a  ul. K rzyw ej.

P o godzinie dziewiątej w nocy zaw iado­
miono wczoraj m iejską strażnicę pożarną 
> w ybuchu niebezpiecznego ognia w praco­
wni bednarskiej J. K. W ersznera, przy ulicy 
Krzywej 1. 7 a. Ogień, który pow stał p raw do­
podobnie skutkiem  nieostrożności robotni­
ków, zatrudnionych w pracowni, ogarnął 
w krótkim  przeciągu czasu cały materyał, ja­
ki znajdow ał się w pracow ni, i w yrobione 
już naczynia, tak, źe płomienie i iskry po­
częły w ydobyw ać się na zewnątrz, pomimo 
zapuszczonej rolety sklepowej. Aż  do przy­
bycia pogotow ia straży ogniowej, gasili ogień 
mieszkańcy sąsiednich dom ów  w ten sposób, 
te  sypali do w nętrza śnieg, przybyłe^ zaś po­
gotowie straży pożarnej zalało ogień silnym 
strumieniem wody, puszczonym z hydranta, 
poczem nadpalone drzewo i wyroby bednar­
skie wyniesiono na ulicę, a nadto wyrzuciła 
straż ze sklepu stosy w iór i odpadków  drze­
wa, k tóre tam może i od roku leżały. Strata, 
jaką ponosi właściciel sklepu, jest znaczną, 
sięga do kilkaset koron, Niebezpieczeństwo 
było poważne, albowiem zachodziła obawa, 
aby ogień nie przeniósł się do sąsiedniej 
pracow ni krawieckiej p. Boi. M ikulińskiego 
i składu koszów  p. Koniewicza.
W łóczęga.

T ak jest, spotkał go stójkowy na ulicy 
Batorego. A nie um iał dać wyjaśnień stró­
żowi bezpieczeństw a, zkąd pochodzi i gdzie 
idzie. Sprow adzony został na policyę. Na 
inspekcyę w ejść nie chciał, dlatego dyżurny 
kom isarz wyszedł do niego, aby przecież 
coś dowiedzieć się od niego. I tym razem 
w łóczęga nic nie powiedział. D opiero przy­
był Szymon Benzak, i objaśnił, że przytrzy­
many włóczęga (koń) należy do niego, a uciekł 
mu ze stajni.
A w an tu rn ik .

P arobek  Mikołaj Hajdukiewicz, oddalony 
ze służby przez p. Józefa K ordika, restau ra­
tora w Kole literackiem , tak wziął sobie do 
serca sw oje o d d a len ie , że upił się i trzy razy 
naszedł swego służbodaw cę i za każdym ra­
zem wywołał w ielką aw anturę w  restauracyi. 
Za trzecim razem wyrzucony, jął wykrzykiwać 
w pasażu M ikolascha pod adresem  p. Kodrika. 
Przy aresztow aniu wyrwał się stójkowem u 
i wybił szybę w pasażu. Na inspekcyi aw an­
turnik do tego stopnia był pijany, że nie 
mógł wytłumaczyć się ze swegu zachowania. 
P rzed  złożeniem protokołu poszedł przespać 
się do kozy.
T a k że  g e ś c ie .

Józef Szezuk m urarz i M ieczysław Gór­
ski wstąpili na przekąskę do restauracyi przy 
ul. Batorego 1. 18. Po zjedzeniu uznali, że 
jadło nie było najlepsze, bo okazali niechęć do 
w yrów nania rachunku a skorzystawszy z chwi­
lowego oddalenia się restauratora, drapnęn.

Z policyi.
T e o f i l a  T r o j a n o w s k i e g o ,  szew ­

ca, p rzy trzym ał w czoraj a jen t p o licy jny  na 
ul. B alonow ej. T ro jan o w sk i podejrzany  jest 
o kradzież, p o p e łn io n ą  21. bm . na szk o d ę  
p . Józefa U rbańsk iego , urz. W ydziału  k ra ­
jow ego .

N o c n ą  h e r b a c i a r n i ę  utrzym uje 
jakiś hand larz  w  ho telu  przy ul. Rzeźni- 
ckiej 1. 15. Ajent policyjny p . Aczkiew icz
0 godz. 3 rano  sp o tk a ł tam  k ilkunastu  p o ­
dejrzanych jeg o m o śc ió w , k tó rzy  „zapijali" 
s ię  herbatą .

S k r a d z i o n o  fu tro  w arto śc i 100 k o ­
ro n  z m ieszkania przy  ul. Panieńsk ie j 1. 
29 p . Sam uelow i L echow iczow i. S p raw ca  
zdan iem  p. L. o tw o rzy ł d rzw i w itrychem  
p o d c z a s  jego  n ieobecnośc i.

S ł u ż ą c a  30-le tn ia  F rozyna B akuś 
uc iek ła  od  p. Józefa B runnera  urz. asek.
1 na p ręd ce  czy przez zapom nien ie  — jak 
tłum aczy ła  się  — zab ra ła  o d  p a ń s tw a  p o ­
duszkę, n ik low aną  tacę , ta lerze p o rce la ­
now e, suk ienkę zefirow ą, p rześc ie rad ła , 
w arto śc i k ilkadziesiąt ko ron .

M o s i ę ż n ą  k l a m k ę  z zam kiem  
sk rad ł n iew iadom y sp raw ca  z bram y ka­
m ienicy ad w o k a ta  p . L. Brtihla pl. A kade­
micki I. 4. D o zo rca  dom u H rycak, gdy  s p o ­
strzeg ł k radzież, zm artw ił się i „zaskarży ł" 
n iew iadom ego  złodzie ja  do policyi.

K sięga a d re s o w a  Lw ow a 1907,
wyszła z druku i przyznać trzeba jej 

wydawcy, p. Reichmanowi, że nie ustaje 
w staraniu i pracy, aby ją z roku na rok 
polepszać. Spis mieszkańców jest coraz do­
kładniejszy, a różne działy handlow e, prze­
mysłowe i rejestra urzędów  z coraz w iększą 
ścisłością są  redagow ane. Rażą tylko błędy 
drukarskie, od których się roi w wyda­
wnictwie. Zasługą p. Reichm ana jest nie 
tylko to, że dla Lwowa księgę stworzył, ale 
za jego przykładem poszedł i Kraków, gdzie 
od dw óch lat również znaleźli się wydawcy 
księgi adresowej.
W yjazd c e s a r z a  n a  p o lo w an ie .

Cesarz Franciszek Józef jest zapalonym 
Nimrodem i wolne od zajęć monarszych 
chwile najchętniej polowaniu pośw ięca. Lasy 
jego słynne są z chowu zwierzyny. Ale naj­
chętniej poluje w górach na kozice, bo po­
lowanie takie jest i niebezpieczne i wymaga, 
obok zimnej k rw i, bardzo w praw nego oka 
i celnego strzału na wielką odległość.

Jedną ze sal w burgu wiedeńskim  zdobią 
sam e rogi kozłów i kozic przez cesarza ubi­
tych. Jest tego parę tysięcy sz tuk , a między 
nimi są też bardzo rzadkie i w spaniałe okazy.

Cesarz wyjeżdża na takie polow anie za­
zwyczaj w towarzystwie dw óch lub trzech 
o só b , bez taboru służby, loka i, strzelców, 
urzędników  dw orskich itd., jak to się dziać 
zw ykło, gdy np. cesarz W ilhelm lub król 
angielski urządzają polowanie.

B rak  w ęg la
da się niebawem uczuć we Lwowie, po­

nieważ koleje pruskie wstrzymały dowóz tego 
artykułu przez Śląsk. Dziennik socyalistyczny 
winę pruskich kolei składa na rząd austrya- 
cki i grozi rozrucham i tłumów z pow odu 
braku opału. Nim do tego przyjdzie, „tłum" 
spróbuje może palić olejem, którego prow o­
dyrzy socyalistyczni zdają się mieć za wiele 
w głowie.
□ y rek ey a  p o cz ty  o g ła s z a  i

Znajdujące się w rękach publiczności 
blankiety przekazowe pierw otnego nakładu 
(po 2 hal.) mogą być używane w obrocie 
wewnętrznym i po 31. stycznia 1907 aż do 
dalszego zarządzenia, jeżeli różnicę ceny mię­
dzy dotychczasowymi, a nowymi blankietami 
w yrów na się przez nalepienie marki jedno- 
halerzowej na prawym odcinku przekazowym.
D o b ra n a  p a r a .

Przed ław ą przysięgłych stanęła wczoraj 
para  rzezim ieszków : Jan Dydiuk, czeladnik 
Szewski, młody, 20-letni człowiek, dobrze już 
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sany i jego kochanka, 17-letnia dziewczyna* 
M ichalina G ruszkiewiczówna. Akt oskarżenia 
zarzuca im obojgu, oraz zbiegłemu ich to­
warzyszowi St. Głowiakowi, że w dniu 6. 
listopada z. r. włamali się do m ieszkania 
podporucznika 80. pp. Edw arda Terleckiego 
i zabrali ztam tąd m nóstw o garderoby, oraz 
znakomity 6-strzałow y rewolwer, w łasność 
p. Z. S., następnego dnia zaś usiłowali okraść 
m ieszkanie p. Leona W aldm ana. Jan Dydiuk 
oskarżony jest nadto o zbrodnię usiłowanego 
m orderstw a. Gdy m ianowicie żandarm  Anto­
nów spotkał wieczorem w dniu ostatniej kra­
dzieży Gruszkiewiczównę z tłumokiem na 
plecach i aresztow ał ją, podejrzew ając, iż 
rzeczy pochodzą z kradzieży, zbliżył się doń 
Dydiuk i z oddalenia 10—-14 kroków  strzelił 
z rewolweru, lecz chybił. Żandarm  odpow ie­
dział strzałem z karabinu i zranił D ydiuka 
w udo. W ów czas ujęto go i po wyleczeniu 
w szpitalu oddano do sądu  wraz z tak do­
braną  narzeczoną. W yrok zapadnie dzisiaj.

L iczba w y b o rcó w  w K rakow ie .
na p o d staw ie  p o w szech n eg o  p raw a 

g ło so w a n ia  w yniesie  w  p rzybliżen iu  — jak 
ob licza tam tejszy  m agistra t — ok o ło  17.000 
g ło só w , p o d czas  gdy  przy w y b o rach  k u - 
ryalnych p raw o  w y b o rcze  p o s ia d a ło  n ie­
całe  7.000 obyw ateli.

F a ta ln a  pom yłka.
Serafina H ladziuk, mamka u m ajstra ko­

m iniarskiego L eskiego, zam ieszkała przy ulicy 
św. Teresy, napiła się dziś rano jakiejś farby 
terpentynow ej w p rzekonan iu , że to jest cze­
kolada. Tow arzystw o ratunkow e w ypom po­
wało jej z żołądka ten dziwny trunek i zo­
stawiło fą w dom owej opiece.

19 m a n d a tó w  do  p a r la m e n tu
zdobyli Polacy w W ielkopolsce, a nie 

18, jak to pierwotnie doniosły telegramy. Mia­
nowicie wybrany został jeszcze posłem Ju­
lian Sas Jaw orski, o którym sądzono począ­
tkowo, że przyjdzie do ściślejszego w yboru 
z niemcem Holzem. N adto w czterech okrę­
gach jeszcze stają Polacy do ściślejszego 
w yboru i jest nadzieja, że tu także odniosą 
zwycięstwo. W ten sposób  tryumf, odniesiony 
nad socyalistam i, zamąci H ohenzollernom  
zwycięstwo polskiej sprawy nad b u tą  i sza­
łem krzyżackim.
S a m o b ó js tw o  w p a rk u  K ilińskiego.

Dziś rano zastrzelił się w parku Kiliń­
skiego na ław ce obok staw ku małego, dw a­
dzieścia parę lat liczyć mogący człowiek. De­
nat miał długie jasne włosy, i trochę ru­
dawy wąs.
M ądry  B ebel po szk o d z ie .

Przyw ódca socyalnych dem okratów  w Ber­
linie, Bebel, oświadczył, że na straty byli so- 
cyalni dem okraci przygotowani, lecz nie na 
tak złe rezultaty. Pow ód tego widzi Bebel 
w tern, że w śród ludności miejskiej krytyko­
wano ostro taktykę stronnictw a w kwestyi 
drożyzny mięsa.

Bebel spodziew a się jeszcze znacznych 
w idoków dla stronnictw a przy w yborach ści­
ślejszych.

Zupełnie z tego sam ego pow odu panuje 
i u nas rozgoryczenie przeciw socyalistom- 
Ciągłymi strejkam i wywołali taką  drożyzn? 
w kraju, że naw et średnio zamożny człow iek  
musi się liczyć z groszem  i ani pół nie daje 
robotnikow i tego zarobić co dawniej. WięC 
i o pracę trudniej, i życie droższe. Panotfl 
ober-tow arzyszom  nie robi to różnicy, bo ich 
p raca polega na ustawicznem  judzeniu j 
obiecyw aniu robotnikom  tego, czego nik‘ 
dotrzym ać nie jest w stanie. A że za t? 
robotę  każą oni sobie bardzo dobrze 
płacić, więc i drożyzna ich nie żenuje. Owszenh 
jest ona w odą na ich młyn, bo robotnik* 
gdy głodny, to zły, a w tedy do każdego gW' 
pstw a da się namówić.
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R o z m a i t o ś c i n
Sto w dów  po jednym  m ężu.

Nowy sposób utrzymania znalazł sobie 
niejaki Jerzy Witzhoff, dentysta, szwajcar ro­
dem, podróżujący stale od szeregu lat po 
kontynencie i Ameryce.

W kaźdem większem mieście zawierał 
parę związków małżeńskich, miodowe mie­
siące redukował do „słodkich godzin" i... 
znikał zazwyczaj z oszczędnościami „najuko­
chańszej małżonki". Przed paru dniami wre­
szcie udało się policyi amerykańskiej areszto­
wać w Bostonie pomysłowego dentystę i tym 
razem me uniknie sprawiedliwości. Pan Witz­
hoff wprawdzie przyznaje się tylko do 32 
żon, władze policyjne jednak twierdzą, że 
ofiarą pomysłowego dentysty padło koło stu 
kobiet.
Ciekawa sta tystyka .

3064 językami rozmawiają dziś ludzie na 
ziemi, a wyznają więcej niż 1000 religii. 
Liczba mężczyzn dorównywa liczbie kobiet. 
Wiek przeciętny dochodzi u człowieka do 33 
lat. Czwarta część ludzi umiera przed skoń­
czonym 16 rokiem życia. Z pomiędzy 1000 
osób zaledwie jedna dosięga 100 lat, a tylko 
6 osób 65 rok życia. Ludności jest na ziemi 
nieco więcej od miliarda (1000 milionów). 
2 tych ńmiera rocznie 35 milionów 214 ty­

sięcy osób i to codziennie 96 tysięcy 480, 
w każdej godzinie 4020, w każdej minucie 67 
i 1 w każdej sekundzie. Za to rodzi się co 
rok 36 milionów, 792 tysiące osób i to co­
dziennie 10 tysięcy 800, w każdej godzinie 
4200, w każdej minucie 70. Dłużej żyją lu­
dzie żonaci, aniżeli nieżonaci; umiarkowani 
i ruchliwsi żyją dłużej jak marnotrawcy i le­
niw i; to samo powiedzieć można o ludziach 
narodów cywilizowanych. Ludzie wyższego 
wzrostu żyją dłużej niż ludzie będący wzrostu 
nizkiego.
S k arb y  K rugera .
—  W londyńskich dokach wschodnio indyj­
skich przygotowują parowiec „Alfred Nobel" 
do podróży na wody południowo-afrykańskie, 
ażeby zająć się wydobyciem rozbitego statku 
„Dorota", który miał zawierać wojenny skarb 
prezydenta Krugera, złożony z 22 skrzyń, 
wartości miljona funt. szterl.
Szczupak lu d o żerca .

Dzienniki arulańskie donoszą, że we wnę­
trznościach szczupaka, złowionego niedawno 
w Althurheim nad jeziorem Bodeńskiem 
w Szwajcaryi, znaleziono odgryzioną rękę 
ludzką z trzema pierścieniami na palcach.

W historyę tę łatwiej by uwierzyć przy­
szło, gdyby ów szczupak bodeński był kaczką 
dziennikarską.
Erygśsiaaay d a r  Ojca św .

Podczas pobytu swego w Rzymie król 
grecki miał posłuchanie u Papieża i otrzy­

mał pd Ojca św., dar prginalny, a miano­
wicie bilet powrotny, który obecny Pius X., 
a ówczesny kardynał Sarto, kupił swego 
czasu, jadąc na konklawe do Rzymu. Nie 
mógł jednak zużytkować powrotnie tego bi­
letu, gdyż został obrany Papieżem. Król 
grecki, który jest namiętnym zbieraczem 
przyjął dar papieski z wielką wdzięcz­
nością.

N a d e s ła n e .
Z a  r u b r y k ę  tę  R e d a k c y a  n ie  b ie rz e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

Zakład ortopedyczny Docenta chirurgii 
uniwersytetu lwowskiego Dra A. Gabryszew- 
skiego we Lwowie, przeniesiony został na ulicę 
Zimorowicza 1. 9 I. piętro (Dom Tow. Poli­
technicznego) telefonu Nr. 786.

n u m n u m r
P ierw sza kra jow a

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, u l. Bogusławskiego 3.
poleca o k a id o j porze ś w le ie  pleozywo.

150 prc. Po bilanse A M E R I C A N  
H O U S ELWÓW 

UL. TRZECOEGSO MAJA El. 1
Towary z u b ie g łe g o  sezonu 
sprzedajemy jeszcze tylko do

4 .  K u te c j jd s .
50 procent niżej cen fabrycznych. 92̂

kaProf. Franc. M a u s e r i S
we Lwowie przy ulicy Batorego liczba 11.

Skład fortepianów, pianin 
♦  ♦  i harmonium # #

6

Fachowe kierownictwo. Instru­
menty z fabryk: Bechsteina, Bó- 
Sendorfera, Ehrbara, Fritza, Hof- 
bauera, HOltzla &  Heitzmana. — 
FISHARMONIA z  fabryki KOTYKIEWiCZA.

m

m m m m m

JÓZEF IWANICKI
największy skład w kraju 

m as zy n  3

do szycia i haftu
najnowszej i najlepszej kon- 

strukcyi 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE.

L W Ś W . SH10YEIL Ż O R Ż A , =

KL JAKUBOWSKI
L w ó w ,  Hotel George‘a, róg ulicy Akademickiej. 
K r a k ó w ,  Sukiennice 26—27. 13

la g azy n  wyrobów platerowanych z chińskiego oraz prawdziwego
Specyainośc i srebra.

Wyprawy ślubne — Urządzenia kawiarń i restauracyj. I
Te le fon  Nr. 6 0 5 .

BRACIA- HUM, LWÓW
Biuro i S ykstuska  I. 23. O F a b ry k a : Łyczakó w  I. 1S8.

Hajwiększy skład materyałów budowlanych »  Koncesyonowany Zakfad 
instalacyjny ♦  Przedsiębiorstwo budowy kanałów i robót betonowych 
na wystawach. Fabryka wyrobów cementowych i asfaltu. naG ̂ s L T a c h .

D o s ta w c y  i  p r z e d s ię b io r c y : c . k .  R z ą d u , k o le i  p a ń s tw .
W y d z ia łu  k ra jo w e g o . G m in y  m ia s ta  L w o w a  e tc . e tc .

C i K. DOSTAWCY NADWORNEGO 22

HAYA
HAYA

P U D E R  ANTISEPTYCZHY
przez pow agi lek a rsk ie  poleoany, Jest n a j­
lepszym  proszkiem  do za sy p y w a n ia  d la  
n iem ow lą t I dz iec i. —  P ra w d z iw y  ty lko  
z m a rk ę  „O p o trzn o ś o ". Cena pudelka  7 0  h.

MYDŁO HIGIENICZNE =====
Jest najlepszym  m ydłem  do m ycia  dziec i. 
S porządzone z m a te ry a łó w  n a jd e lik a tn ie j­
szych , odpow iada na jw ybred n ie jszym  w y ­
mogom hygleny. —* Cena pude łka  7 0  hal.

Tys ląoe  podziokuw an! O strzeg a  &fe przed  n a s la d o w n lc tw a m l! W  każdej 
a p tece  l drogueryi do n a b y c ia ! Żądać  na leży  w y ra ź n ie ! „ H A Y A "  pudru 
an tlseptyoznego. „ H A Y A “ m yd ła  hyg len icznego . G łówny skład  w ysyłkow y

S. liftY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie.

sprzedaje towary, które 
oo C ^ r O T ^ i d ^ l ,  Prosz? oglądać na wy-

y . , . .  , .  0  stawie od placu Marya-Lwow, plac Maryacki 8,   Ĉ 6J0>
108 1
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Drobne ogłoszenia
po 4 halerzy od wyrazu. — Naj­

mniejsze ogłoszenie 40 h.

K ie#  poszukuje  m iejsca lub  ma 
w olne m iejsce do obsadzenia, 
k to  chce co kupić lub sprzedać, 
niech to  uczyni za pom ocą d ro ­
bnych ogłoszeń w  „Gońou Pol­
skim", jedno słow o kosztuje 4 h, 
najm niejsze ogłoszenie 40 ha le­
rzy. — P ieniądze m ożna p rzy ­
syłać w m arkach pocztow ych.

d o s z u k u j ę  m azurki in te­
ligentnej, w iek 20—30, do dzieci 
także m azurów  i młodej dzie­
w czyny do dzieci, ch łopca k re­
densow ego, chłopca do ogrodu 
i kuchcika. Zgłoszenia: Biuro 
dzienników  „M aryola", Lwów, 
plac  Halicki 8. 107

O h to p c z y k , 2‘/,ro k u , b a r- 
zo ładny i miły, do odstąp ie- 

dia uczciwym 'ludziom . Pel- 
zarska  — G raniczna 529.

P ia n in o  kupie za gotów kę. 
H oppen , ul. S tanisław a 6. 64

P ia n in o  e lek tryczne , c a ł­
kiem nowe o 50 p rocen t niżej 
ceny fabrycznej do sprzedania. 
W iadom ość w  Adm inistracyi.

K upię kam ienicę w  śródm ie­
ściu z w olnem i latam i lub bez, 
z  w kładem  20.000 koron. Adres 
w  A dm inistracyi. 65

Z d o ln e  sp o d n icza rk ii s tan i- 
czark i znajdą stałe  zajęcie. — 
M ickiewicza 18, I. p. w  p o d ­
w órzu. 86

S T A R E  L U S T R A
(t. zw. ślepe), i szkła z luster 
kupuje zakład fotograflozny ulica 

Kopernika 8.

M ę ż c z y z n a
gnąłbyzaw rzeć zn:

młody, p ra - 
gnąłbyzaw rzeć znajom ość z p an ­
ną  z  dobrego dom u i ładnych 
zale t. Lwów, — P o ste -re s tan te  
.F io łe k . 22. — Rzecz na  seryo.

P o tr z e b n a  s ł u ż ą c a  do 
w szystkiego. — A dres w skaże 
A dm inistracya „G ońca Po lsk ie­
go". 75

D o p o k ę d  zapas starozy w y­
syła Księgarnia Powszechna ws 
Lwowie za  nadesłaniem  1 K. 
( w znaczkach poczt.) Znako­
mitą angielską powieść krymi­
nalną. H u  m e g o ,  Tajemnica 
dorożki. 4

P a n n a  m uzykalna poszukuh 
w a lub dim iejsca do tow arzystw a 

zarządu  dom u. — J. M, 
re s tan te  Przem yśl.

e

poste
109

S w ie z e  m a s ło  w ysyła 
pocztą  netto  kg. 4 25 sa  p o b ra ­
niem K 12, bez zobow iązań 
■Itozarnla Przeworska Lwów — 

P o lna  25. 61

— BERGERA—
PUDER DLA DZIECI
w pudełkach sitkow ych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą p r z e c iw  w yparze- 
niom , w ypryskom . W  w y­
padkach chorobow ych roz­
w iniętych goi i usuw a takow e 

szybko  i trw ale. 
W SZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny sk ład :

A p te k a  p o d  z ł o t e m  J e l e ­
n ie m  w e  L w ow ie ,  Rynek,

Brama Androllego. 5

f HOTEL SUSKI1
ul. Batorego 20, nap rze­
ciw Sądu kraj., poleca 
pokoje z k o m f o r t e m  
urządzone, od 1 K 60 h 
i wyżej z poście lą  za 
dobę. —< Przy dłuższym  
pobycie znaczny opust, 

pow ażaniem  Zarząd. Jj

M . H e g e d Gs

Zakład graficzny, e lek tr .  
urządzony ,  ♦  fo tecynko-  
g ra f i a ,au to ty p ia ,  f o tog r .  
świa t łodruk ,  s t e r e o ty p ia
▲ A A A A A A A A A A A  ▼ ▼▼▼▼▼

LWÓW 
KOPERNIKA L .8 .

I B I i l i l i i i

Największa 
W ypożyczalnia  

WZORÓW 
do MALOWANIA

ilSojzego Hubnera
p r z e n ie s io n a  z o s t a ła  

d o  Filii u l. T e a tr a ln a  3 , n aprzec iw  Katedry.

do m alow ania i w ypalania. Farby 
Schoenfelda i Le-

W yroby z drzew a 
olejne a rty s ty czn e : Karm ańskiego. 
franca. Farby wodne, Farby „Helios", Olejki I werniksy, 
Płótna malarskie, Ramy do płócien składane. Pędzie wszel­
kiego rodzaju, Aparaty do wypalania, Perfumerye zagrań. 
Pudry, Mydełka1 Wody kolońskie, — Farby do farbowania 

włosów, oraz wszelkie nowości toaletowe poleca

F i l ia  A lnjzego H u b n e ra  L w ó w ,  u l .  T e a t r a l n a  3 .
NAPRZECIW  KATEDRY. 7

N a jw ię k s z a

B T P O Ż T C Z A L N I A
Fraków, o  
Anglesów

i Smokingów
L w ó w S i e n k i e w i c z a 5 .

Ó B I A D T

Chorąiczyzna 
23.

Koncert. 
Najprzyjemniejszy 

lokal dzienny i noony

Po tym szyldzie 
poznaje sig 

sklepy,

21

w których s p r z e ­
daje s ię  S ingera  

maszyny 
do szycia.

Singer Go.Tow. Kko. maszyny do szycia
Lwów, pi. Halicki 2. F i l i e : S y k s tu sk a  6, Gródecka 30.

F ilie :  T arnopol, ul. T rzeciego M aja ; Przem yśl, Ry- 
nek23; S tanisław ów , Sapie ńska 21; C zern iow ce ,P ań -

Iny; . ... ______ ____
m ostu 73 ; Storożyniec, B uddenicka 1479; Kałusz, Do- 
lińsku 67 ; B uczacz, R ynek 17 ; Sam bor, K opernika 4.

; * d \ -

„ J U T R Z E N K A  P O L S K A ”
pismo dwutygodniowe Ilustrowane, nauce I rozrywce młodzieży poświęcone, 
wychodzi we Lwowie rok trzeci O  pod redakcyą Stanisława Tokarskiego.
„JUTRZENKA POLSKA" pism o dw utygodniow e ilustrow ane, nauce I rozryw ce pośw lę- 
StSfóiJKyj’ Lwowie rok  trzeci, pod redakcją Stanisław a Tokarskiego. „JU -
i  4  f i  POLSKA zaw iera w części lite rack ie j: O pow iadania h isto ryczne, pow ieści, 
podróże, w iersze, kom edyjki, pogadanki, zabaw ki naukow e, zagadki, rebusy  szarady 
l t p .w s z y s tk o w  formie Przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. Do każdego 
num eru „JUTRZENKI PC)LSKIEJa bezpłatny dodatek p. t. „Moja książeczka", d la m łodszej 

P rzezuaczony : Do każdego num eru dodatek  pow ieściow y w tym  t o k u  p. t. „Mistrzoku p.
ci. P renum erata  

: p rzesy łką  pocztow ą.
-A -ćŁ res R e d a k o y i  i  • A . ć ł i r r i . i n . i s t r a c y i  :  L w ó w ,  u l i c a  H a u e n e r a  1_ r7 ,

gdzie pism o zam aw iać należy. 20

Twardowski" czarodziejskie opow iadanie. Ilustracye pierw szorzędnej w artości, 
w y n o s i; r o c z n i e  ty lko  6 K 80 h, p ó ł r o c z n i e  3 K 80 h, razem  z p rzesy ł

m223

*

NOWY SYSTEM!
Założone p rzez nas na  zasadzie  a rt. 266—270P-—.—
kod. handl. SPÓŁKI LOSOWE polegają  na tern, 

;ów zakupuje po dwa losy 
cenę kupna w 36 sp ła tach

polegają  i
że co 50 uczestn ików  zakupuje po dwa losy 
tureckie, sp łacając  cenę kupna w 36 sp łatach  
mies. po  12 K 50 h i grając  przez czas sp ła ty ,
tureckie, spłacając

12 K 50 h i grając  pr: 
tj. p rzez przeciąg  3 la t na

lOO LO SÓ W  T U R E C K IC H
W obec w ielkich, w p ro st n iebyw ałych do tąd  
u nas szans w ygrania zapraszam y do rychłego 
przystąp ien ia , w zględnie do zażądan ia  bez­
płatnej oferty speoyalnej k tó rą  w ysyłam y na 
każde żądanie darm o i opłatnie, oiągnlenle już 

I. lutego, główna wygrana 300.000 koron.
U ł a m

95
D om  b a n k o w y  R o h a ty n  i

Lwów, ulloa Sykstuska I. 3.

&

Baczność II
Pierwsza Galicyjska F a b r y k a  K r z e s e ł  
Józefa Różyckiego

Lwów, ul. Zygmuntowska I. 5. 
poleca krzesła własnego wyrobu w stylach 
B u fa lo  B il od K 4 do 8, G ło w a c k ie g o  10 K 
K ap itan  v o n  K o p en ik  10 K. Krzesła secesyjne 
całe skórą okryte od K 12 do 4 0 ,  w stylu bara­
kowym od K 8 do 16 za sztukę. Przyjmuje także

Krzesła  do wyplatania i obijania skórą .
Krzesła w stylu B u fa lo  B il i G ło w a c k ie g o
nadają się specyalnie do re s tau racy i, kawiarni, 

s a l , posiedzeń i t. p. ku

m

GONIEC POLSKI

:. iiuzmiiiJOMu pierw:;* k u jm

fabryka kas ogniotrwałych
W O J C I E C H  KOSIBA =  
i I Ł  C H U D Z I K O I S K I  z i ę ć

■ W E  L W O W T E

Lwów, dw orzec  ul. Na Błonie 22. —  Telefon 110.
W ynik p rób y ogn iow ej w  m ie­
siącu  styczn iu  1906 w o b e c  k o -  
m isyi rządow ej rzeczozn aw czej  

p rzed sięw ziętej 5

u z n a n y  z o s t a ł  z a  z n a k o m i i y .

i l u s t r o w a n y  d z ie n n ik  p o l i ty c z n y
wychodzi codziennie w ilości 
2 5 . 0 0 0  egzem pla rzy

J a k o  n a j t a ń s z a  I n a jp o czy tn i e j s za  pismo 
po lsk ie  ♦  rozp o w szo ch n la  zam ie szc zo n o

R E K L A N H Y
f i rm bandloiHych I p rzemysłowych  
wśród s z e r o k i c h  mas  ludności .

Cena og łoszeń : 2 0  hal .  za  
I-szpaltowy 

w ie r s z  n o n p a r e l l e m ; d robnna og ło sze n ia  
po 4  hal .  N a jm nie j sze  o g ło s ze n ie  4 0  hal .

■ a
■  a

J u l iu s  W e is s
konsesyonowany

zak ład  instalacyjny,
gazowy I wodociągowy 

LWÓW. ulioa św. Michała I. 4.
Specyalista  d la urządzeń klo­
zetów, kanalizacyi i kąpieli. 58

Ś w i e ż ©

m l e k ®
poleoa

M L E C Z A R M iA

PRZEWORSKA
ul. Sienkiewicza 3, 
pl. Smolki 5, 
ul. Słowackiego 8. 

Dostawa do mieszkań.

1 los wgg. Czerw. Krzyża 
1 los wgg. Bazylika 
1 los  s e rb s k i  t y to n i iw y  
i los wgg. Jo sz iv
Polecam y te  4 lo sy  za 
kw otę K 112, 28 ra t po 
4 K. Pierw sza ra ta  zpn. 
w ynosi 7 K, dalsze  po 
4 K. Praw o gry już po 
z łożeniu 1 ra ty  zpn. Ta 
g rupa ma rocznie 9 cią­
gnień. — Każdy z tych 
losów  m a  k i l k a  głó­
w nych w ygran. a  musi 
byc w ylosow any n a jn ii. 

w ygraną.

Dom bankowy
Scbiiłz i Chajes
Lwów, pl. HaryacU L 7.

12
Z PIĘCIU D A Ń  p o  kor. i ' 8 0 .  _

POLECA FIRMA MARYAN LASOCKI i SLa p ™ * " j
„St. PauSus^ W P R O S T  Z  P O D  C Z O P A  

L W Ó W  P L A C  M A R Y A C K I  L .  9 .

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W Y DA W C A : STANISŁAW BRANDOWSK1. W L A S iO i . ' 1 SPÓŁKI KOMANDYTO’̂ ’
Z BStfK A LNt .OO Ń CA  PO L SK IEG O ., BRANDOWSKI & HEGEDOS, PO D  ZARZĄDEM  K. DOROSZYiiSK’E C O .


